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VI.

W Ż ó ł k w i .
(Ciąg dalszy.)

L ecz  w chw ili, w której w chodzim y do tej izby, ch a­

ta nie była pu stą . N a  w pół rozw alonym  przypiecku sta ła  g ło ­

wnia n iedopalona ; na sto le  zaim prow izowanym  na prędce  

ze spruchniałej tarcipy na starej beczce, św iec ił się  słabo  

°garek ja k iś, w którego niepewnem  św ietle  prócz k iw a ­
jących  się  dwóch sto łków , w idzim y w kącie  izby trochę s ło ­

to y zm ierzw ionej, rozrzuconej niby na posłan ie. J a k o ż  na 

lym barłogu, niknąć w c ien iu , leża ła  rozciągn ięta  postać  

ludzka. B y ł to  chudy jak iś i k o śc isty , a nadzw yczajnie  
długi m ężczyzna, le ż a ł przykryty ja k ą ś czarną, m ocno zu ­
żyw aną, w oskiem  pokapaną kapą, która s to  m oże ro zm a ­
itych  o sło n iw szy  tru p ó w , m iała  teraz żyjącem u ciep ła  
użyczyć. L e żą c y  pod kapą w ydaw ał by się  także  trupem , 
gdyby nie silne je g o  chrapanie. D odajm y je sz c z e , że  n ieda­
leko od niego leża ły  rozm aite przedm ioty, jako t o : parę- 

set gw oździ, dwa w ielk ie  k lu cze, k ilk a  postronków , dzban  

z piw em  i stare berlacze. L ecz  śp iący  nie by ł sam  jeden 

gościem  tej chaty. Chwilow ym i jej m ieszkańcam i było całe  

tow arzystw o, z  którym  się teraz zapoznać m u sim y , to w a ­
rzystw o zupełn ie  godne tego  pom ieszkania, bo tak  bez 

'm ienia, jak chata  bez pana, bo tak  m oralnie pon iszczone, 
•)*k ta  fizyczn ie , usposobieniem  i ubiorem  do prawdziwej ru- 

iny podobne.

T roje ich tam  siedzia ło . N azyw ali się  m iędzy ludź- 

m' póki je szcze  m iędzy ludzi c h o d z ili: M aciej K ręcigęba, 
W o jc iech  M iazga  i B a sia  Szalska. Czem  byli, tego  nikt 

z pew nością  w iedzieć nie m ógł, i oni sam i n iew ied zie li, bo i 
żadm  go pew nego uznanego nie m ając zajęcia , żyli z dn ia !  
na dzień , goniąc m yślam i za wydobyciem  zysku jak iem i i 

ą d ź  m odkam i. N ajw ięcej znani byli pod nazwą żebraków , j 
Jakoż w dzień , je ż e li  co  w ażniejszego im drogi nie za sk o ­

czyło, m ożna b y ł0 w idzieć ich sied zących  na schodacli ko- 

c'° ła , w zniesionego przez Ż ółk iew sk iego , w yciągających rę-  
Ł‘» g łosy  i oczy szp iegu jące, ażali w tłum ie nie da co 

'ecej się złapać nad ja łm użnę. O zm roku opuszczali k o ­

O głoszenia wszelkiego 
rodzajn  przyjm ują się  za 
°P łs tłi od w iersza p i­
sm em  pctyt w przedział­
ce za jednorazow e oniir- 
s z c z e u ie  po 3  kr. za na­
s tęp . po 1  kr. i zado- 
płcuę 10 kr. stępi, za każ 
dorazow o um ieszczen ie ' 

oióro expeuycyi w  ksie 
łTarai U. W. K allenbacha

śc ió ł, m e by do w łasnych w rócić p om ieszkać, bo tych nie 

m ieli, a le  rzucali się w m iasto  i przedm ieścia , resz tę  nocy  

oddając się  rozm aitej rozpuście i p ijatyce, a je ż e li się  uda­
ło  i zbrodni także.

1 rzy patrz m y się pow ierzchow ności tej praw dziw ie  
hultajskiej tr ó jk i; ona sam a zdradza ich. M aciej K ręcigęba  

m iał lat przeszło  6 0 , nosił d ługą brodę nie zupełn ie  j e ­
szcze  siw ą, a le  za to  brudną n a le ży c ie ;  dziwnie w ygląda- 

la jego  g łow a  ły sa  zupełn ie, z czołem  tak w ypukłem , że z 

pou nii ,o  kocie jago oczy, ja k b y  z p ieczary jakiej oczy  

dzikiego zw ierza, z łow rogo św iec iły . W isia ł na nim  płaszcz  

niegdyś biały, dziś od różnorodnych plam  srokaty  prawie; 

krzyż na nim czerw ony św iad czył, że  jego w łaśc iciel w lep ­
szych  czasach by! dziadem  przy kated rze  lwowskiej. W oj­

ciech  M iazga, lub elczyk  rodem , starszy  był je sz c z e  o d  k o ­

leg i, a  m ianow icie m ocniejszy , co poznać m ożna było po j e ­

go k iępej i ży lastej postaw ie, po pięściach ogrom nych, do 

kow alskiego m łota podobnych. B rodę m iał siw iuteńką, co  
przecież  nie dodawało ani pow agi tw arzy śn iadej, przep a­
lonej zda się w szystkiem i najbrudniejszem i nam iętnościam i 
ani przyjem ności oczom  patrzącym  z nienacka i zdradliw ie! 

M iał 011 na sob ie rodzaj w ytartego kontusza, o którego p ier­
w otną barwę trudno się  pytać, bo czego  brud nie zam aza ł, 

to zakryły  m nogie ła ty . B arbara S z a lsk a  n areszcie, o k tó ­
rej p ici, w ieku i urodzie trudno by było  sąd zić , gdyby nie  

strój n iew ieści. R ozpu sta  i zbrodnie starły  z jej tw arzy  

znam ię d e lik atn iej-ze  pici i w dzięków  n iew ieśc ich ; zosta ły  

ty lko  pryszcze obrzydliw e, w których m ieściły  się  w szelk ie  

dzieje jej przeszłości i jej m nogich grzechów . N ie  ubrana, 

a le  okryta  była łacham i różn obarw nem i; zeszy tem i razem , 

tw o izą cem i całość odpow iednią życiu podobnych k o b iet:  

zbieranina to praw dziw a po różnych śm ieciskach  w yszuka  

na. S ied z ia ła  ona na Stoiku zg ięta  nad garnkiem , w k tó ­

rym sk ąpy rozdm uchiw ała żar, m ający ogrzać lekko ubra­

ną. M aciej dop ych ał z najw iększą forsą m ałą  g lin ian ą  

fajkę, i rozdm uchiw ał głow nię, by z niej dla sieb ie  ognia  

w ydostać, a W ojciech  od czasu  do czasu z a g lą d a ł do 
dzbana.

—  M ów iłam  wam  W o jc ie ch u ! ozw ała s ię  B asia , że  

teg o  S w a la n ta  nie na leża ło  m ieszać do te g o  w sz y s tk ie g o . 

W id zic ie  jak  się  zap ił, m usim y czek ać , aż w ytrzyźw ieje a  

w końcu zdradzić m oże.

—  Jaka ty  m ądra B a ś k o ! Ż eby ja  m iał trzydzieści
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la t, to  sambym te kamienie odwalił, a  teraz człowiek zro- 
bek ledwie łazi, a do tego czasy tak  ciężkie.

— To macie przecie Macieja do pomocy.
— Ot pleciesz jak  głupia baba. Tara i 'dwóch Macie­

jów by nie pomogło, bo tam trzeba ogromne kamienie 
podnosić. Tyś tam nigdy nie była, a ja  był przecie dwa 
razy, jak  chowali królewicza Jakóba, i jak  graf Laskarys 
obejmował kościół. Drngim razem było nas podobno sze­
ściu do tej roboty. A  trzebaż przecie kamienie nazad tak 
włożyć, aby najmniejszego znaku nie było.

—  Bardzo ładnie mówicie! przerwał Maciej! a czas 
tymczasem uchodzi. Dziesia.ta biła, jak  chodziłem po piwo, 

teraz najmniej jedenasta.
—  A ja znam tego p ija k a ; gotow do białego dnia

chrapać.
   Za godzinę będzie dosyć czasu obudzić go bo

przed północą nie możemy wyruszyć.
— Nic byto nie było, żeby nie takie djabelskie zi­

mno, człowiek może zamarznąć. Nie nas to pyta luty, czy 

mamy bóty.
—  Jak  się nam uda, będą bóty i to nie jedne.
  A  przecież to wielki grzech obdzierać trupów!

oz wał się Maciej- A  jak  który będzie się na to  patrzał z 

góry ?
—  S tary  a g łup i! jak  krew przestaje biegać po czło­

wieku, to już fertyg i fertyg na zawsze.
— Słuchajcie no, ja  wam powiadam, że lepiej było

u Dominikanów, tam  przystęp jakoś łatwiejszy.
  Mój ty M aćku! pytaliście na co Swalanata wzię­

liśmy, bo mocny!., ale żeby mnie kto spytał, dla czego 
my was wzięli, dalibóg nie wiedziałbym co powiedzieć, l a  
że u Domnikanów niema już co szukać? O t ta  tarcica to 

z trum ny M arka...
— S ą  tam  inni!...
  M atka jego to już dawno bez jedwabnych poń­

czoch leży.
— H e j! h e j ! ozwał się znowu Maciej lubiący filo- 

zować, jak  to człowiek najlepszy i po jakich drogach mo­
że przyjść do biedy. H e j! jak  sobie przypomnę dawne cza­
sy, ot i tak niemamy co lepszego rob ić; muszę wam opo­
wiedzieć, jak ja  na to  zeszedł.

I  wychyliwszy piwa, a wypuściwszy z fajki parę dy­

mów, tak  zaczął.
  Mój ojciec był Michał Kręcigęba, a matka moja

z Krzyżów ; prowadzili oni, boże daj im niebo, życie bar­
dzo bogobojne i poczciwe, choć nie pochodzili z rodu szla­
checkiego. Jakim  sposobem dostał się mój ojciec na dwór 
Sieniawskiego, co miał za sobą księżniczkę Radziwiłównę 
z Litwy, już tego dobrze nie wiem, to wiem tylko, że miał 
sobie oddany kredens, czego nie łatwo dostąpić u takich 
panów. Na to wybierano zawsze ludzi poczciwych, statecz­
nych, nie trunkowych, bo tu  u tych panów wielkie dostat­

ki. To nie m ała rzecz prowadzić rachunek z tylu waz, 
talerzy, półmisków, stołowej bielizny, szkieł, i drobniejszych 
sreber. To nie m ała rzecz była pilnować, bo tego było 
brykami, a tu  we dworze coraz nowi goście; służby swo­
jej i cudzej tak  wiele, że trudno nawet poznać każdego.

Baśka aż klasnęła językiem !
— Żeby to nam taki k redens!
— Moi rodzice, ciągnął Maciej dalej, długo nie mie­

li dzieci, aż mnie nakoniec jedynaka, i siostrę Zofię, lecz 
ta  w krotce na zadlawkę um arła. Jaśnie wielmożni Sie- 
niawscy po wydaniu drugiej córki z a p . Potockiego, W oje­
wodę Bełzkiego, z którejto urodził się dzisiejszy starosta 
Kaniowski, poskąpili się cokolwiek, nie wiele wyjeżdżali i 
nie bardzo przyjmowali. Memu ojcu było to  pó myśli, bo 
mógł się zająć własnem gospodarstwem. Jedyny syn pań­
stwa, hetman wielki koronny, na którego ojczyzna troszkę 
narzekała, jakby to przed nim i po nim lepiej się działo, 
odziedziczył całe mienie po rodzicach, prócz dóbr, co się 
córkom zostały. Lubił on bardzo mego ojca, i jako gracja- 
listę uważał zawsze. N ieraz go obdarowywał, do czego mię­
dzy innemi był jeden dziwaczny powód. Pan hetman miał 
za sobą Lubom irską, a tak byli oboje bogaci, że ani je ­
dno ani drugie nie byli wstanie spamiętać wsi do mnogich 
kluczów należących. W ięc też nieraz przy mawiali sobie ża r­
tem  oboje. Ona jemu : jak rządzić kiedy niewie czem się 
rządzi ? On jej na to: Ja k  zostawszy wdową będzie praw swoich 
dożywotnich dochodzić? Na zgodę nie szli do rejestru , ale wo­
łali M ichała Kręcigębę, który im przez pół godziny recy­
tował wszystkie wsie i zwykle dostawał za to ta larka a 
czasem i dukata. Dosyć, że mnie rodzice wkręcili za chłop­
ca do usługi do młodych Potockich, stojących we Lwowie 
na osobnej stancyi. P an ię ta  te  mieli i nauczycieli i dyrek­
torów, i m etry, i pociąg sześciokonny, i kilka wierzchow­
ców, i podejmowali u siebie co święta całą młodzież, ale 

tylko pańską.
Złote to u nich życie b y ło ; a bywali tam Radziwił­

łowie, Sapiehowie, Sanguszkowie, Tarłowie, Mniszech, i ty­
lu innych. Owoż tam to już pierwsze zle weszło we mnie, 
zazdrość niezmierna tych bogactw, tego życia, tego ich 
szczęścia. A  potem był tam jeden z dyrektorów, co lubił 
trunki, on mnie nieraz po nie posyłał, a przecież nigdy 
darmo. Jak  ja  się do tego przyzwyczaił, zacząłem pomału 
i paniczów moich psuć, nakłaniać do łamania postów. Ile 
ja to potajemnie przyniosłem im od W iszki, bogatej mieszcz­
ki, rozmaitych kapłonów tuczonych, drobiu i kiełbas grubych 
dorotkami zwanych. I  tak pomału przyszło do tego, że wkra­
dałem d la nich niejednę buteleczkę wina. W szystko się do­
skonale udawało, a na mnie jak grad spadały m arcypatf 
rozmaite, łakocie, suknie przeszarzane, kiereje, opończe, b0' 

kieszki i czamarki.
Ale wielki  za to oni brak czuli, brak pieniędzy g°-° 

wych, bo rodzice nie dawali im do rąk. J a  już wówcz*8
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byłem przebiegły i wymyśliłem n i e z ł y  koncept. Pizyjeżdżali 
nieraz do Lwowa z rozlicznych dóbr rodziców i stry,ów 
paniczowskich liczni komisarze czyli gubernatorowie jak ich 
wówczas nazywano. Miałem naturalnie przystęp do nich, a 
oni kradnąc rodziców, a chcąc sobie z a s k a r b i ć  na przyszłość 
łaskę dziedziców, dawali zawsze na rozkaz paniczów po kil­
ka i  więcej czerwonych. Lecz póty dzban wodę nosi, póki 
się ucho nie urwie. Tak też i ze mną było. T rzeba wie­
dzieć że ja  byłem odstawiony na osobno do usługi pana 
Mikołaja Potockiegp, dzisiejszego starosty Kaniowskiego, 
który żyje dotąd, i świat cały zadziwia bohaterstwem  i ro ­
zumem swoim. O toż razu jednego gdy się w moim pani­
czu zaczynały obudzać rozmaite ochoty, grubo mi zapłacił 
za to, abym ja  jednej nocy spał za niego w jego łóżku.
I byłoby się wszystko doskonale u d a ło , gdyż zwyczajnie 
pan dyrektor przychodził tylko po ciemku, i delikatnie m a­

cał czy wszyscy są w łóżku.
Ale tym razem diabeł inaczej chciał; trzeba nieszczę­

ścia żeby nadjechał sam W ojewoda Belzki w nocy, i za 
pragnął uściskać swego jedynaka junaka. Itzuca mi się z a ­
spanemu na szyję, poznaje... i nuż tłuc w mordę. N azajutrz 
wypędzili mnie. Różnie się odtąd żyło, ale człowiek m iał 
nieco grosza, a był przyzwyczajony do życia wykwintnego, 
wygodnego i próżniaczego... O t różne wyrabiało się rzeczy,

dopóki....
— Dosyć już Maćku!.,. Dobrze cię nazywają Kręci- 

gębą, bo lubisz nią mleć bez ustanku. W szyscy ludzie ta ­
cy jak my przechodzą przez podobne awantury. To zn a­
jome rzeczy !... J a  bym wolał wiedzieć, jak B aśka nasza 
przyszła do stosunków z Swalantem, który przecie choć 
może najlepszy człowiek, ale zawsze jest cyganem.

— Niema w tem sekretu, kiedyście ciekawi, to wam  
opow iem. Byłam ja służącą u wielmożnej Repsyndy A w e­
kowej ; była to obywatelka z rodu orm ieńskiego, który 
wszyscy panowie nasi lubili i miłowali, bo to bywał u nas 
zawsze ród rvcerski, choć tam  jak mówią gdzieś ze wscho­
du pochodzi. Moja pani była bardzo świątobliwa, ba nawet 
święta, i żyta z sobie tu w Żółkwi kolo bramy Zw ierzy­
nieckiej z wielkiego dochodu, który jej familia w ypłacała 
regularnie co roku. Miałam ja  u niej wielki statek , i wiel­
ką sprawiedliwość. Jedną tylko miałam przykrość, że z 
godzinę najmniej codzień słuchać trzeba byio morałów, k tó ­
re sypała jak  z rękawa. A przecież gdyby był człowiek 
lepiej słuchał, nie byłby tak nisko spadi. Lecz co się mia- 
*° stać, to się stało. Do tej naszej bożej Żółkwi jak sami 
najlepiej wiecie, różny się zawsze oaiód ściąga ; jakoż le ­
żą tu taj kości z kozaków, tatarów', żydów, lusinow, orm ian, 
polaków i cyganów. Jakoż się tedy lak zdarzyło, że na 
w iosnę, świeżo po szarańczy, rozbili sobie cyganie namiot 
tam  za miastem pod H arajera. Chociaż lud szem rał, że 
bydło jakoś znikać zaczęło, ale jakoś wszyscy przez szpary

patrzyli, bo byli z nich dobre kowale, a muzykanty jeszcze 

lepsze.
Niedzielny ich ubiór, niebieski ze śrebrzouemi guza­

mi, dziwnie im do twarzy przypadał. I  człowiek zaczął 
zwracać oczy za tym S w alan tem , bo przyznać trzeba że 
równego mu chłopa nie tak prędko znalesc można było. 
Dżordżo Swalant jak  go nazywali, chodził pilnie do kościo­
ła, gdzie na niego oczy zwracano, mianowicie ja , i poz­
nawszy się zemną bliżej, obieca! się żenić ze mną. J a  mu 
uwierzyłam, bom tego ło tra  cygana bardzo kochała. Śliczne 
to było chłopczysko, aż mi go inne dziewki zazdrościły. 
Jedyna moja obawa był zupełny brak m a ją tk u . bo on 
zwyczajnie jak  fcygan nigdy nic nie m ia ł, a ja wiedzia­
łem że od mojej Awakowej złamanego szeląga nie dosta­
nę, jak  się tylko dowie, że ja  za cygana chce iść za mąż. 
Tymczasem szczęŚ9ie samo do niego przyszło. Jakoś to 
podtenczas jechał przez Żółkiew X iążę Czartoryski, woje­
woda ruski; jechał oczywiście dworno jak  na pana tak ie­
go przystało, Na trakcie jechało husarzy jak chm ary ; by­
ło tam ze dwieście k o n i; a pojazdów było kilkanaście, a 
w każdym coraz innych sześć koni, i nakoniec bryki z pa­
kunkami i kuchnią. Trzeba przypadku że tego samego dnia 
Swalant pędził ze Lwowa do Żółkwi na swoim jednym ko­
niu, który miał trzy maści na sobie, to jest plamy kare 
i bułane na białem tle. Nudziło to cygana że nie śm iał 
wyprzedzić pańskiego orszaku; a tu  tymczasem dworscy 
drwili z niego. Że to każdy człowiek , a tem  więcej wiel­
ki pan nudzi się w drodze, doszło to jakoś do Xięcia, k tó ­
ry kazał cyganowi podjechać aż do drzwiczek karety. Koń 
mu się bardzo podobał, i kupił go zaraz za 80 dukatów, 
które mu tej chwili wyliczyć kazał.

Że to się działo pod samem miastem, więc tylko ko­
nia na rozkaz księcia zarpowadzono do Świni, gdzie go 
mydłem tarto , aby się przekonać, czy ta  trzecia m aść cy­
gańską jaką nic udana sztuką. Dosyć że były już i p ie­
niądze; już i pani Awakowa zastawszy raz w kuchni mego 
cygana, wytłukła mnie należycie i wypędziła ze służby. 
Ale mój Swalant, prawdziwe cyganisko udał że jedziedo 
Lwowa aby się ostatecznie oporządzić. Jak  pojechał, ta k  
już nie wrócił. Dostał się do X ięcia Sanguszki, i aż do 
Dubna, gdzie jak mówiono był przy dworskiej kapeli i b ar­
dzo lubiony przez Xięcia. Aż po latach czternastu wróciło 
cyganisko do Żółkwi stare, rozpite i gołe, i dotąd wala się 

tu  po mieście.
Korzystając z przestanku mówiącej W ojciech zaczął 

budzić Swalauta.
— Panie Sw alant a wstawajże.
— Czego chcesz?
—  Czas już maszerować!
— Odczep się odemnie.
I  niebyliby zbudzili cygana, gdyby się nie wzięli na 

sztuki. Baśka nagle zaświeciła mu w oczy, a obaj męzczy-
#



żni porwawszy Sw alanta za ręce postawili go jakoś na no­
gi. Pom ału też całe towarzystwo poczęło się ładować do 
pochodu.

Umówiono się, że Sw alant z B aśką iść będzie naprzód 
aby żadnego niewzbudzić podejrzenia; Wojciech zaś z M a­
ciejem , i całym przyrządem mieli postępować z daleka. 
Maciek wniósł jeszcze, aby izbę zam knąć, ale się wszyscy 
rozśm ieli, bo i cóż mieli zamykać ? słom ę, próżny dzban, 
i parę podartych berlaczy.

W krótce też wszyscy zgromadzeni byli w kościele. 
Ł o try  dobrze swój czas wybrali, w niebytno=ci bowiem ba­
wiącego w Rzymie opata Laskarysa, księża mniej uważali, 
jedni spali, a  drudzy po interesie do Lwowa wyjechali.

Nąjtrudniejszem  było zadaniem pozasianiać okna, aby 
światło nie biło na ulicę. Na to trzeba było adamaszek co 
jeszcze od bożego narodzenia wisiał na ścianach, poprze- 
suwać i umocować na oknach. Drabinki 1 gwoździe pom o­
gły im , jakoż ta  robota wnet była ukończona. Zamknięto 
kościół ze środka.

—  Ju ż  to najmniejszego niema w tym kościele po­
rząd k u , inowił W ojciech sentencjonalnie. Inaczej dzieje się 
u  B azyljanów , tam to opat tę g i, i porządku przestrzega, 
i dobrych śpiewaków trzym a. Dalibóg w art być biskupem. 
A tu  patrzcie tylko!...

— Zwyczajnie; przerw ała Baśka, jak niema gospoda­
rza  w domu...

— Przestańcie gaduły! ozwał się Maciek. Już i tak 
niemało straciliśm y czasu z tym przeklętym  Swalantem, 
k tóry  widząc co się święci, upił się ja k  na to.

— Co wy wiecie głupcy! odpowiedział Swalant. Upi- i 
łem się bom się cały dzień nudził, czekając na jednego i  

paniska znajom ego, który miał dziś przyjechać z Podola. 
A  to inna ważniejsza sprawa, i panisko nie taki łapserdak 
ja k  wy.

— O t łże jak  cygan! mruknęła Baśka.
— Do roboty! do roboty! gromił Maciek.
W ynaleźli łotry jakieś drągi żelazne , i przystąpili

do odw alania kamienia jednego i drugiego, wiodących do 
grobów podziemnych. Dzięki niepospolitej sile Swalanta, 
odwalili oba kamienie. Groby były już otw arte. Nagle z 
drugiego grobu zawiał ich smród jakiś. Zatrzymali się zdzi­
wieni.

—  Co to?  rzekł jeden.
— S m ród, jakby z niedawnego trupa! dodał drugi.
— Z niedawnego tru p a , powtórzył Swalant z dzi­

wnym wyrazem, i zamyślił się chwilę. To szczególna rze cz ! j 
dodał kiwając głową.

W ybiła właśnie pierwsza po północy na zegarze zam­
kowym, gdy to  zacne łotrów towarzystwo do podziemnych 
sklepień spuszczać się zaczęło. fC. d. n.)

L A T  0.
Pogodne słoneczko na zachód się zniża,
Liście z drzewa lecą, jesień się przybliża:
W  wieńcu przeplatanym  jabłkam i, gruszkami,
Już lateńko, lato  staje przed w ro tam i:

— Cóż odenmie chcecie, alboż to wam m ało? 
Przyniosłom wam zboże co w polu b u ja ło : 
Przyniosło maliny i słodkie jagody,
Makiem, stokrociami barwiło ogrody.
W  łąkach wychuchałom gwoździki, ostróżki, 
Chodowalom zięby i kukułki wróżki.
Owiewałom w pracy leciuchnym powiewem, 
Usypiałom ptasząt rozkochanych śpiewem, 
Rozpuściłom rzeki po szerokiej ziemi,
I  małe strum yki niciami srebrnemi.
I  cóż więcej chcecie ? — powiedzcież mi za t o . 
Dobreś ty  lateńko, Bóg ci zapłać lato.

— Przechwalasz się samo, bo nikt cię nie chwali, 
Ni wdowy ubogie, ni żaczkowie mali,
Coś ojców im wzięło i m atki jedyne,
Krzyżami, wzgórkami pokryło dolinę,
Pokryło dolinę, na k tó rą  z daleka 
Otwiera się sm ętna sieroca powieka.
I  gdyby nie P ani w gwieździstej koronie,
Co każdą sierotkę piastuje na łonie,
I  pieśnią anielską sen słodki nawodzi,
Łzy zwiewa kropliste i lica pogodzi,
W  niebiosach pamięta o najlichszym prochu,
To piersi by ludziom pękały od szlochu.

H e j! lato, lateńko, tyś w cichą dąbrowę 
Przyniosło okrutne powietrze morowe;
Tyś zboża na polu spaliło do szczętu ,
Że tylko się słoma została ze sprzętu.

Za nędzę okrutną i któż cię pochwali..
Mogiłki zostawiasz i odchodzisz dalej,
I  pustki zostawiasz i bladą tęsknotę,
I  drżącą u bramy cm ętarza sierotę,
I  traw ą zarosłe wiejskiej chaty progi,
I  gruzy bezludnych miasteczek u drogi.

— Żal mi was kochani, lecz mojaż to  sprawa,
Że kraj nasz nawiedza niedola ta  krw aw a;
Czyliż wy niewiecie, jak  wszystko się staje,
Że kogo Bóg kocha, krzyżyki mu daje,
I  patrzy na niego, czy umie je  znosić?
A potem już tylko potrzeba go prosić,
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A  w szy s tk o  w tró jn a só b  n a g ro d z i m u  h o jn ie ,

W  o b o rz e , w ch a łu p ie , na  ro li i w wojnie.

Z a  sm u te k  la to s i  u jrzy c ie  z  p o w ro tem ,

J a k  zb o żem  n a  p o lac h  n a g ro d zę  w am  z ło tem  ; 

O w ieczk i sp o k o jn e  ro z sy p ię  po n iw ie,
O g ro d y  w iosennym  deszczykiem  o ż y w ię ; 
N a zn o szę  w am  d z ie c i, a  sam y ch  ch ło p ak ó w ,
A  sa m y ch  M azu ró w , sam y ch  K rak o w iak ó w .

D z ień  k a ż d y  ła g o d n ą  ośw iecę pog o d ą ,
I  c h a ty  i dw ory ro z ja śn ię  sw obodą.

—  J u ż  lep ie j n ie  g a d a j,  ró b  ty lk o  n ieb o że,

A  ja  ci na  ro z śc ież  c h a łu p ę  o tw o rzę  ;

A  ty lk o  p a m ię ta j ,  dziew eńko  k o c h an a ,
J a k  b ę d z ie sz  n a  w iosnę  w y sy łać  b o c ian a ,

T o  n ie c h a j M a z u ro m , co s ie d zą  w ty m  lesie , 

N a jp ie rw e j n a  sk rz y d ła c h  to  szczęśc ie  p rzy n iesie .

L .

Hiłość I ciftolera.
Zdarzenie prawdziwe.

. —  N ie d o b ry !  ty  m nie n ie  w ie rzy sz ?  ozw ał s ię  g ło s ik  

d źw ięczn y  n iew ieści.
A  by ł to  g ło s t a k  c zy s ty  i p e łen  u ro k u , ja k i  się  t y l ­

k o  d o byw a z p ie rs i n iew ieście j r a z  je d e n  i p rz e z  k ró tk i 
cza s, bo  w w iośnie życia i w  w iośnie b u d zący ch  się  uczu ć , 
p ó k i go n ie o c h ry p ią  z łe  n am ię tności i codzien n eg o  życia  
k łó tliw e  k ło p o ty .

—  T o b ie  w ie rzy ć  m o ja  l u b a ,  w szak  to  ro z k o sz  n a j­

w y ższa ; o d rz e k ł g ło s m ężczyzny , dźw ięczny  s i łą , zm ięk czo n y  

uczu c iem . A  w ie rza j m i z a p a ł ch o ciażb y  n a jw ięk szy  trw a ć  

d łu g o  n ie m o ż e ;  i n ie trz e b a  go  w y staw iać  n a  p ró b y  n a d ­

lu d zk ie ...
—  T o  chyba u  w as m ężczy zn ! a le  m y k o b ie ty !

  W y  je s te śc ie  n a jp oczc iw sze  s tw o rz e n ia ,  a le  w ła ­

śnie d la  teg o  sła b e ...
—  O tó ż  p o w ta rza m  ci n iezn o śn y  sk e p ty k u !  p o w ta ­

r z a m  ch o ciażb y m  za  k a rę  tw o je j n iew ia ry  p rz y s ta ć  pow in­

n a  n a  tw e z d a n ie ,  p o w ta rza m  że cię k o c h am  n a d  życie, 

i k o ch ać  będ ę  n ie ty lk o  do śm ie rc i, a le  i po  śm ie rc i n aw et.

—  N a jd ro ż sz a !  c h cesz  bym  w ie rzy ł... w ie rzę ... w szak 

to  szczęście  w ierzyć , i  jeszcze  w ta k ie  w ierzyć słow a.

—  T a k  L e o n ie ! kocham  cię n ad  życie ...

■— W ie r z ę ! , ,  o d rz e k ł m ężczyzna  p a trz ą c  w oczy  ja k  

n ieb o  c u d n e , a  p ro m ie n is te  ja k  gw iazdy n a  n iem .

M iła  ro zm o w a  t a k a , i n ie jed n e m u  z a d rz y  p rz y  n ie j ' 

se rc e  w spom nien iam i d aw n em i ja k b y  c ia ło  m artw e  g a lw a -  ' 

n icznym  s łu p em  p o ru sz o n e . L e c z  m uszę p rz e rw a ć  a b y  za  

p o rząd n y m  i d ą c  try b e m  o pow iedzieć  n a p r z ó d , k to  to  ta k  
czu le  i p ięk n ie  ro zm aw ia ł.

B y li to  oczyw iście  k o ch an k o w ie  w onych chw ilach  

p ie rw szy ch  ognistych  un ies ień  m iło śn y ch , w k tó ry c li daleko  

je s z c z e  dz iw n ie jsze  b a jk i n a d  „m iło ść  n a d  ż y c ie ” w ydają  

się  p ra w d ą . K a żd y  z n as coś p o d o b n eg o  choć  r a z  w życiu 
p ló t ł ,  i r a z  w życin  w ie rzy ł i sob ie  i k o c h a n c e , i św iatu , 

i n ieb u , i ludziom  i a n io ło m , i ży ł p raw d ziw ie  is tn ą  ba jką  

w  w y o b raźn io w y m  ty s ią c u  nocy.

L e o n  te d y  i B ro n ia  k o ch ali się ja k  się  k ochać  zwy­

k ło  w w iośnie ży cia . O n a  ja k o  d z iew ica  b y ła  je s z c z e  w m a­
ju  ż y c ia , ty m  m iesiącu  n iep o k a lan y ch  je sz c z e  barw , woni, 

i tc h n ie ń  w io śn ia n y c h ; on b y ł ta k ż e  w w iośn ie  życia  j e s z ­

cze, c h o c ia ż  m oże ju ż  w cze rw cu , k tó reg o  b u rz a  i sp ie k o ­

t a  m ą c ą  ju ż  św ieżo w iosny w dzięki.

S to su n e k  ich  n ic  n ie m ia ł n ad zw y czajn eg o . P o z n a li  
s ię  i p o k o ch a li we L w ow ie , m ieście j a k  w iem y p rzec ie  n a j­

m n ie j n iezw yczajnośc iom  sp rz y ja ją c e m . L e o n  by ł to  sob ie  

p o czc iw y  c h ło p a k ,  p ra k ty c z n y  dosyć  syn sw ojego w iek u , 

czy sz lach c ic  czy  n ie  teg o  niew iem  i on p o d o b n o  n iew ie- 

d z ia ł ,  a p lik u ją c y  się  od  l a t  ju ż  k ilk u  w jak im ś  u rzęd z ie , 

m a ją cy  n iez łe  n a d z ie je  n a  p ro te k c y a c h  o p arte . M iał p rz y - 

tem  p ię k n ą  u r o d ę ,  k tó ra  n ie  z a w a d z a , i ja k iś  ta m  n iez ły  
k a p ita lik , k tó ry  w ie le  w ż y c iu  p o m ag a .

B ro n ia  b y ła  z ro d u  c z y s to s z la c h e c k irg o , c ó rk ą  i w n u ­
czk ą  osiad ły ch  sz lach cicó w . I  k o c h a ła  się  n a  zab ó j w k o n - 

c e p ts  p ra k ty k a n c ie . O c z a sy !  o o b y c za je !  k rz y k n ie  n ie  j e ­

d e n , czyli ra cz e j p o m y śli ty lk o  w duszy . D o  te g o ż  to  p rz y ­

sz ło  z n a m i , po d ro d ze  ty c h  jak ic h s ić  d jab li w ie d z ą  z k ąd  

p rz y b łą k a n y c h  ideów  po stęp o w y ch .
S m u tn e  to !  n iem a  co m ów ić. L e c z  co p ra w d a  to  p ra w ­

d a , k o ch ali się  n a  p iękne. B ro n ia  b y ła  d o b rą  d z iew czyną , 

co po p raw d zie  n ie w iele z n a c z y , bo  po p ra w d z ie  p o w ie ­

dziaw szy, j a  ż y ją c  ju ż  s p o rą  l a t  p o rc ją , n ie zd y b a łem  je s z ­

cze  z łe j d z ie w c zy n y ; w szystk ie  g d y b y  a n io ły ! A  je ż e l i  sza - 

tań s tw o  się  g d z ie  p o ja w i,  to  c h y b a  z a  k o ta r ą  m a łż eń sk ą , 

k tó ra  j e s t  p ra w d z iw ą  k u r ty n ą  o d s ła n ia ją c ą  m nóstw o n a j t r a ­

g iczn ie jszy ch  t ra g e d y i. P rz y te m  B ro n ia  b y ła  d o sk o n a le  w y­

ch o w an ą  , bo  g ra ła  n a  fo r tep ian ie  n aw et s o n a ty , śpiewra ła  

ja k  się zw ykle  śp iew a , gdy się  m a g ło s  św ieży , p ie rs i sie ­

d e m n a s to le tn ie  i tw a rzy c zk ę  ła d n ą ;  ta ń c o w a ła  z g ra c ją , coś 

ta m  n a w e t w y u czy ła  się z h is to ry i i jeo g ra fii, tak  że ro z u ­

m ia ła  d o sk o n a le , że co F ra n c u z  to  m ie szk a  w P a ry ż u . A le  

z a  to  l i te r a tu r ę  ro m a n so w ą  ta k  lic z n ą  w naszym  n ie ro m an - 

sow ym  w ieku , z n a ła  od  d e sk i do  desk i. A  że m ia ła  z n a ­

tu r y  se rc e  d o b re  i c zu łe , u w ie rz y ła  na p raw d ę  w r o m a n s o ­

w ą  m iło ś ć ,  i p o k o ch aw szy  p rzy sto jn eg o  L e o n a ,  u w ie rz y ła  

n a jm o cn ie j w to ,  że  go k o c h a  m iłośc ią  ja k ą ś  w y ż sz ą , gdzieś 

ta m  w s ió d m em  niebie p o c z ę tą , w k ra in ach  m a rz e ń  w yko- 

ły sa n ą , po  z ac za ro w a n y m  w yobraźn i ra ju  b łą d z ą c ą .  I  d la teg o  

p o w ta rz a ła  L eo n o w i c ią g le :

—  K o ch am  cię n a d  życie!
I  p o w ta rz a ła  c iąg le  ta k  d łu g o , aż  L eo n  uw ierzy ł św ię- 

c ie . B o  n ic  w ty m  w zględzie zab aw n ie jszeg o , ja k  owi p ra k -



tyczn i m ężczy źn i, siećizący zw ykle przy  b iu rach  z głową 
p e łn ą  ■wiadomości. Ł atw ow iern i aż do naiwnej świętości, wie- j  
r z ą  w an ielstw o "kochanki; w ierzą po tem  jeszcze mocniej
w anielstw o żon. Szczęśliw i ludzie! za to  też  n ik t od nich ,
lepszych  nie pożyw a sztrud lów , n ik t spokojniej na puchowym j  

n ie  usypia jaśku.
L ecz  dosyć ju ż  tych  rom antycznych pogadanek. Spiesz- j

m y s i ę , by  przyjść w rzeczyw iste tego  szkicu zdarzen ia , ;
k tó re  pow iem  naw iasem  są tak  praw dziw e, ja k  praw dziw ą i 
k a ż d a , choćby najm niej niepraw dopodobna zm iana w naszem 
żad n ą  fo rm ułką nie dającem  się ograniczyć życiu.

Pow iem  ty lko , że ta  rozm ow a czu ła  skończyła się na 
t e m , żc Leon nio ty lko  uw ierzył w słow a B ro n i, a le  sam 
porw any szałem  p ló tł niestw orzone androny o swej m iłości, 
i n a  zakończenie do ta k  zapam iętałej p rzyszedł czułości, 

że z oczam i i palcam i w niebo wzniesionemi p izyrzek ł k o ­
chance, że się je j w dowód niezachw ianej miłości po śm ier­

ci naw et pokaże.
Z a d rż a ła  dziew czyna trochę ze strach u , trochę  z tej 

m iłosnej d rzączk i, k tó ra  po m łodych nerw ach odgrywa cu ­

downe jak ie ś  a  kapryśne fantazje.
— P rzy s ięg am ! rzek ł Leon.
—  I  ja  p rzysięgam ! pow tórzy ła  B ronia.
A księżyc, k tó ry  nie tak ie  już w idział i słyszał g łup ­

stwa , a  przez to  najfilozoficzniej po znajom ych p rzechadza  
się szlakach, w yjrzał w tej chwili z poza drzew , i o srebrzy ł 
cz te ry  łzy brylantow e w oczach kochanków .

Bo rozm ow a ta  odbyw ała się w C etnarów ce, i to  aby 
w szystko najw yraźniej odznaczyć,w  m iesiącu  czerw cu r. 18oo. 
J a k  w idzicie szanow ni czytelnicy, że to  niedaw no, i że każ­
dy z was m ógł się trąc ić  na  k tó re j z ulic z t ą  tak  wznio-

śle ro m an tyczną  p a rą .
O ddzieleni od tow arzystw a, z którem  przyszli, znale­

źli , bo kochankow ie zawsze z n a jd ą , zacieniony i sam otny 
g a ik ,  i tam  nito s ło w ik i, nito synogarlice czu łe  swe w y­

g łasza li za lecanki.
W szystko się kończy na św iccie , a  więc i rozm ow a 

kochanków  się skończyła pocałunk iem , k tó ry  ja k  dobrze 
jak iś  pow iedział p o e ta , je s t  m ostem  co niebo z ziem ią ł ą ­
czy. K ruchy  to m ost! ileż to  z niego idylicznych kochanków  
spadło  z pieca na łe b , i jeże li nie po łam ali sobie karków , 
to  tvlko winni byli b ło tu  w jakie  zalecieli po uszy. Ze się 
pocałow ali niech to  nikogo nie u ra ż a !  Byli ju ż  zaręczen i! 
A  nareszcie czy się k to  u raża  czy nie, to nic nie pom oże. 
K ochankow ie ca łu ją  s ię , choć się do togo n iep rzyznają  od 
stw orzenia św iata. He to  było dawniej k rzyku  na niem iec­
k iego  L afon tena, vr którego pow ieściach całow ano się rzę­
siście ; a  przeciąż poczciwy pow ieściarz często mówił p ra ­
w dę. To toż już dziś i inni pow ieściarze poszli za mm, i 
kochankom  pozw alają nietylko wzdychać, a le i pocałować 

się czasem .
P oca łunek  ten zbudził ich. W rócili do tow arzystw a.

Tow arzystw o się sk ładało  ze staruszk i pow ażnej, zgarbionej 
ju ż  nieco, o słodkim  choć już przez wiek n ijakim  wyrazie 
na tw a rz y ; z dw óch jeszcze dziew cząt, wesoło skaczących 
i szczebioczących na  w yśc ig i, i ze sta ru szka  nareszcie  tak 
ch u d eg o , iż zastanow ić się trzeb a  było ja k  te  patykow ate 

nogi ruszać  się bez złam ania mogą. (C. d. n.)

Wspomnienia z podróży i wycieczek.
Przejazd |>o ziem i D ońskiej, przez D.

II-
(C ięg dalszy .)

W cześnie h is to rja  w spom ina o jak im ś narodzie  Po- 
łmcców, koczującym  w stepach  D ońsk ich , różnym  przecie 
od K om anów, C hazarów  i t. p. narodów , należących zda 
się do hord  A zvatyck ich , a  k tórzy  w epoce przybycia Czyn* 
gis-C hana za jm ują  południow ą R ossyę. L ecz  Polow cy wi­
dać byli S łow ianie i za najściem na R uś M ongołów ulegh 
wspólnem u w szystkich S łow ian losowi. N iknie naw et ich 
imie , k tó re  jednak ukazu je  nam  ślady tożsam ości teg° 
p lem ien ia  z późniejszym i K ozakam i. Od swego glówneg0 
p rzem ysłu , łow iectw a czy połow u ryb , zdaje się. m ieli ua- 
daue sob ie  im ie eołowców, p rzem ysłu , k tó ry  d z i s i a j  jeszcze 
charak te ryzu je , jak  to  w przejeździć w idzieliśm y, m i e s z k a ń ­

ców nad-D ońskich .
U ważm y te raz  co oznacza nazw a Kozak w ję z tk u j 

ta ta rsk im . D zisiaj jeszcze  tem  im ieniem  T a ta rz y  nazywajfl 
każdego nie m ającego s ta łe j w łasności, oddającego się na  ̂
padom  i grabieży. Kaz w ich języku  znaczy gęś. Z tąd  to 
'w łaśnie lud p rzenoszący  się bystro  z m iejsca na miej-ce»|l 
n ak sz ta łt s tad a  dzikich gęsi, k tórych  niezliczone mnóstwo 
gnieździ się po sitow iach D onu i D ońca, ochrzczony prz«* 
nich zosta ł m ianem  Kozaków. T ak  więc, byc m oże, n a z ^ j  
Połow ców , owego ludu oddanego polow aniu, łow ieniu ry jj 
a  z re sz tą  i rabunkom  , za  w kroczeniem  T ata rów  zosto' 
ty lko  p rzetło iuaczoną na  język  u jarzm icieli, zosta jąc  prż 
tem  sam em  społeczeństw ie. Bo gdzieżby się podzieli ta 
nagle owi b itn i P o łow cy?  A  zkądby się znów w zięli & 
z a 'y , o k tórych  jak o  o osobnym szczepie tego  nazwisk* 
ani o C osachii, nie w spom inają ani K u b ru k u is , ani Pla»"' 
K arp in i, opisujący południow ą R ossyę w X lll ty m  wieku 
przejeździe  swoim do C h an a  T a ta rsk iego . T ak  więc ^  
domysł zdaje się być więcej zasadniczy, niż wyprowadza" 
początku  K ozaczyzny z gór, ze krw i C zerkieakiej. ^

P o  raz  pierw szy w X V ty in  wieku, gdy obalone zo*t j 
ło w ładztw o T a ta rsk ie , w ystępują w histo ry i R ossy i 
cy D ońscy, a  za  panow aniu Iw ana IV go ju ż  pod je j op1 

ką  zostają .
W  podobnem społeczeństw ie zbiorowem , łatw o P M  

że rząd  m usiał być dem okratyczny . W spólnem i głosy



bierano A tam ana . i w ładzę, lubo n ieograniczoną, lecz ty lko 
na la t pięć mu pow ierzoną. Inna  sta rszyzna  także  p izez 
głosy by ła  m ianow aną; a po ukończeniu każdej wojny, pod­
czas k tó rych  posiłkow ali R o ssy ą  przeciw  hordom , jako  p ro ­
ści K ozacy, w racali do doinów  i ro li. Podchleb iało  to  mas- 
sie, gdy w idziała  po ukończonych nabiegach , rów nających 
się pom iędzy sobą tych, k tórych  w boju okrzykiw ala b o h a­
teram i. C esarzow a K ata rzy n a  I I  postanow iła aby  oficero­
wie w racając  do domów przy te j godności pozostawali. O d ­
jęto  K ozakom  praw o w yborcze , i poczęto organizować ich 
na sposób ogólny rossy jsk i. P o  śm ierci ostatniego A tam a­
na K ozaków, g rafa  P ła to w a , w nagrodę usług, jak ie  Ko 
zacy okazali w wojnie 12go roku , A tam aóska w ładza od­
daną została  W ręce Jego  C esarskiej M ości N astępcy  T ro ­
nu zastępow anego przez Je n e ra ł-L e jtn a n ta , m ającego sw ą 
rezydencją  w N ow o-C zerkasku. On je s t  N aczelnikiem  woj­

skowym i cywilnym , z przydanym  m u do pom ocy W ice-pre- 
zydentem , w stopniu  Jen e ra ł M ajora.

Z iem ia K ozaków  D ońskich  dzieli się na  7 okręgów 
cywilnych i 4 pow iaty  wojskowe. C ała arm ia D ońska sk ła ­
da się z 54  pułków , każdy o 850  ludziach, nie licząc 2ch 
pułków  G w ardyi i Ociu batery i A rty le ry i Dońskiej, o 8m iu

działach każda.
U rządzenie c z y s t o  wojskowe nie dozw ala przem ysłow i

i rolnictw u tego  k ra ju  dojść do tak iego  s tanu , do jak iego  
on od n a tu ry  zdolny. K ozak z u rodzen ia  je s t już obow ią­

zanym do służby żo łnierskiej, k tó ra  za g ran icą  do 2 0 tu , w 
k ra ju  zaś do 25ciu la t się rozciąga . N a stopie ty lko po- 
c h o d n e j K ozacy  dopiero odbierają  żołd ze S k a rb u  Państw a. 
N ie p łacą  oni żadnych podatków , lecz za to  w łasnym kosz­
tem  każdy nabyw a uzbrojenie i konia.

L udność D onu dochodzi do 650 , 0 0 0  dusz z gó rą, i 
osiedlona je s t na 14 milijonach dziesięcin g run tu , do k tó ­
rego dopiero w 1841 roku przyw iązano praw o w łasności i 
porozgraniczano, w yznaczając po 3 0  dziesięcin n a  każdą  
duszęC m ęzką, a  połowę te j ilości na każdego poddanego.

R olnictw o nie może zbyt kw itnąć w k ra ju  gdzie je ­
dna dziesiąta część ludności najzdolniejszej do p racy , zosta­
je  c iągle na służbie. Zboża więc tyle ty lko  zasiew ają, ile 
w ym agają  miejscow e potrzeby. W  razie n ieurodzaju  zasila­

ją  się dowozem z gubernii sąsiednieh.
L ecz za to  chów koni i rogatego bydła  głównie za j­

m uje, m ianowicie, mieszkańców stepow ej i nieupraw nej ezę- 
k ra ju . N ajpiękniejsze są  tabuny G rafa P ła tow a, pocho- 

dzace z rassy  C zerkieskiej, u lepszonej p rzez  źrebców P e r ­

skich  i Chiwijskich. Z im ą i la tem  b łąd zą  one w stepach  
nie znając stajn i i sam e wyszukują sobie pożywienie, z pod 
śniegów je  CZęSt 0 odgrzebując. Z tąd  odznaczają  się s iłą  i 
w ytrw ałością  na  niew ygody. K ałm uki są ich stróżam i i p o ­
siadają szczególną biegłość w objeżdżaniu najdzielniejszych 
koni. Z p ę tlą  na  długiej tyczce, w pada K ałmuk na  koniu 
w środek  tabunu  i zarzuca ją  na szyję dzikiego źrebca,

pochw yconego siodła i zak łada m u ujtdzienicę, a  szybko 
nań  usiadłszy , puszcza go wolno po s te p ie  dozw alając mu 
biegać aż do zm ęczenia. Sam  zaś z ręczn ie  u trzym uje się 
na  siodle, nie zw ażając na wszelkie je g o  w ierzgania i b ry­
kania. Tym  sposobem  najdzikszego ru m a k a  usposabia łatw o 
do jazdy .

J a k  w szyscy m ieszkańcy południow ej R ossyi, tak  p o ­
dobnie K ozacy wiele hodują  rogatego b y d ła ,  k tó rego  trzy  
rassy  zaprow adzili u  s ie b ie : kałm ucką, w ęg ierską  i ho len­
derską . L ecz przed ostatniem i pierw szeństw o oddają  tam tej 
jako  do m iejscowości przynarow ionej. Z im ą ona i la tem  
błądzi po s tep ie , znajdu jąc sobie sam a pożywienie i żadnych 
nie w ym aga sta rań . N ie obejdzie się jednak  bez s tra t, zw ła­
szcza podczas zim ostrych. S iana bowiem wielkich zapasów  
K ozacy nie zawsze są  w m ożności przysposobić.

(D . n.)

M to zm a ito ś  ć.
*  Z  T a r n o w a .  P ie r w s z y m  z n a k ie m  ż y c ia  k o le j  ż e la z n a  K ra ­

k o w s k o  D em b ic k a  o d e t c h n ę ła  d ru g ie g o  te g o  m ie s ią c a . J e g o  E x c . n a ­

c z e ln y  J e n e r a ł  h r . S c h lie k ,  w y je c n a w s z y  o  g o d z in ie  1 0  ra n o  z S t a -  

c y i  P o d lę ż e  ( S ta n i o n tk i )  3  m ile  o d  B o ch n i i p o  ś n ia d a n iu  w  s ta c y  i 

S ło tw in a  ( B r z e s k o )  u  h r . W ita  Ż e le ń s k ie g o  s t a n ą ł  w  D e m b ic y  o  g o ­

d z in ie  4 te j  p o p o łu d n iu .  W  to w a r z y s tw ie  J E x . z n a jd o w a li  s ię  W . W . 

P a n  D im m e r , N a d in ż y n ie r  k o le i  G a lic y js k ic h , P u łk o w n ik  B a ro n  S e b o l-  

le n d o rf , d y r y g u ją c y  w o js k ie m  p r z y  ro b o ta c h  k o le i i p r z y b o c z n y  A d­

j u t a n t  J E x . T ę  p r z e s t rz e ń  1 3  m i lo w ą  o d b y to  k o le jn y m  w ó z k ie m  ( b a h n -  

w a g e r l )  je d n o k o n n y m . Z k o ń c e m  te g o  m ie s ią c a  o d  K r a k o w a  c a ł a  

p r z e s t rz e ń  lo k o m o ty w o m ,  a  w  k o ń c u  p a ź d z ie r n ik a  p u b l ic z n o ś c i  o t ­

w a r ta  b ę d z ie .
* S ir  S a m u e l  M a r to t  P e to  z b u d o w a ł  k o le j  ż e la z n ą  z B a ł a k ł a -  

w y  do  o b o z u  p o d  S e b a s to p o le m  i o t r z y m a ł  w  n a g r o d ę  s z la c h e c tw o .

P o  w y b u d o w a n iu  k o le i z w ró c o n o  m u  je d y n ie  p o n ie s io n e  w y d a tk i .  N o ­

w y  te n  b a r o n e t  j e s t  c z ig o d n y u i  r e p r e z e n ta n te m  s z la c h ty  p r z e m y s ło ­

w e j, k tó re j to  w k r ó tc e  k ie r u n e k  w s z y s tk ic h  s p r a w  p rz y p a d n ie .  P o ­

s ia d a  m a ją tk u  d o  3 0  m i l io n o w  s z te r l in g ó w  ( 3 0 0  m ilio n ó w  z ł r . )  k tó ­

r y c h  s ię  s a m  d o r o b i ł  w  r o z m a i ty c h  p r z e d s ię b io r s tw a c h  i n a  c a ł y  ś w ia t  

h a n d lo w y  i  p r z e m y s ło w y  s w y m  p r a k ty c z n y m  ro z u m e m  i w ie lk ie m  

o b ję c ie m  w y w ie r a  w p ł y w  p rz e w a ż n y . M a u d z i a ł  w  n a jw ię k s z y c h  

trz e c h  k o le ja c h  ż e la z n y c h , k tó r y c ń  n a c z e ln y m  j e s t  p r e z e s e m , C h e s te r ,  

H o ly h e a d u  i N o rfo lk u , n a le ż y  d o  p r z e d s ię b io r s tw  p a k ie lb o ló w ,  z a b e z ­

p ie c z e ń  n a  p rz e ż y c ie ,  k o le i ż e la z n y c h  w  D an ii, S z w e c y i ,  E r a n c y i  i t .  

d . J a k o  p r z e d s ię b io r c a  m a  p o d  sw e rn i r o z k a z a m i k i lk a n a ś c ie  t y s i ę c y  

d o z o r c ó w , p o d d o z o r c ó w , k o m is a n tó w ,  r ę k o d z ie ln ik ó w , p o m o c u ik ó w  

i w y ro b n ik ó w  i I. d .  D o s y ć  j e s t  j e g o  s ło w a  je d n e g o ,  je g o  p o d p is u ,  

a  c a ł a  p r o w in c j a  n a g le  z m ie n ia  s ię  ja k b y  o d  ró s z c z k i c z a r o d z ie js k ie j ,  

W y p e łn ia j ą  s ię  d o lin y  z n o s z ą  g ó r y ,  r z e k i  z m ie n ia ją  s w e  k o r y to  i b ie g  

p o w s ta ją  p o r ty ,  im p r o w iz u ją  m ia s ta ,  je d n e in  s ło w e m , n ic z e tn  s ą  b e r -  •  

k u le s o w e  b a je c z n e  p r a c e ,  w  o b e c  le g o  c o  tu  w o la  i p ie n ią d z  je d n e g o  

p r y w a tn e g o  z d z ia ła  c z ło w ie k a ,

T y m  s p o s o b e m  p o w s t a ło  m ia s to  o g ro m n e  l .o w e s to f t  z w ie l­

k im  p o r te m  i o lb r z y m ią  ta m ą  p o r to w ą .  S i r  S a m u e l  o d z n a c z a  s ię  m ię ­

d z y  s p e k u la n ta m i  w ie lk ą  d la  o g ó łu  p o ż y te c z n o ś c i ą  s w y c h  p rz e d s ię  

b io r s iw . T o  ty lk o  p r z e d s ie b io r z e ,  c o  n ie  t y l k o  je m u  s ię  w y p ła c a  a le  

i p o w s z e c h n o ś c i  w ie lk ą  k o rz y ś ć  p rz y n ie s ie . A b y s t r e  j e g o  p o ję c ie  ty  

s ią c e  m u  n a s u w a  m y ś l i .  W y r a c h o w a n ia  j e g o  s ą  n ie z a w o d n e ,  a  ta k
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je szybko kalkuluje, jak szybko w głowie poety rodzi się myśl po­
etyczna. Jest on islotnie poeią przemysłu.

* Wczoraj wyjechał JEx. hr. Sehliek jenerał jazdy do Tarno­
pola, Zaleszczyk i Czerniowieo, zkad dla zwiedzenia p u łk u , którego 
jest właścicielem udać się ma do Jass. Na początku października 
w raca na powrót do Lwowa, gdzie przez całą zimę zabawić ma.

* Do dzisiejszego numeru dołączone są dwie ryciny mód.
* Na dniu 8 września zasłabło 8, umarło 6, dnia 10 zasłabło 7, 

a um arło 3. Ogółem od powstania zarazy zapadło 5589, a umar­
ło  2833 osób.

Podpisany przyjmuje w tym roku pod swój osobisty 
dozór 4. do szkoły chodzących lub prywatnie się uczących

na stancye,
P rzy jechali od dnia 10. do II. Września do Lwowa.
Smoła br. ze Złoczowa. Erazm i Juliusz Korytowscy z 1’łotycz 

Małecki Alex, ze Złoczowa. Zadny Jan z Tarnopola. Zarzycki Ty­
tus z Chotylub. Eminowicz Kajetan z Smerekowa. Sapieha Leon ks. z 
Krasiczyna. Żukiewicz Konst. z Steniatyna. Czajkowski Hip. ze Sarnek. 
Orłowski Kalixt z Lisowiec. Bocheński Aloizy z Otyniowiec. Dziedu 
szyeki Edward lir. ze Strzałek. Malezewski Stan. z Czesnik.

Gross Piotr z Koniuszek. Madurowicz Walenty z Truskawca. 
Ubysz Oktawiusz ze Sambora. Pierzchała Ignacy z Uszkowiec. Dziedu- 
szycki hr. Maurycy z Bobrki. Łęczyński Hipolit z Liska. Czajkowski 
Jan z Kamionki. Zabierzewski Szczepan z Truskawca. Czermiński Ju ­
liusz z Glińska. Krziżek Jakób ze Stryja.

W yjechali od dnia 10. do U . W'rześnia ze Lwowa.

PP. Karol i Józef Zawadzcy do Stryja. Pałuszyński Józef do 
Hlicka. Fastenberger Edward do Krakowa.

JJ, Ex. Schlick hr. do Złoczowa. Schwarzenberg książę do Zło­
czowa. PP, Bochdan Stanisław do Przemyśla. Sozański Celestyn do Prze­
myśla. Hosiewicz Franc, do Czerniowiec. Piątkowski Antoni do Tar­
nopola. Korczyński Leon do Łubowa. Korczyński Felix do Korkowa.

K urs te leg rafow any  z W iednia 13 b. ni. o g. 3. popolnd.
Augsburg za 100 złr. . 1 13 '/, Pożyczka 5%  75 '/,
Hamburgza 100 tal. banco 81 '/j Akcye banku 
Londyn za 1 funt szterl., 10 54 Kolej północna
Medyolan za 300 lirów 111%

1085 
2085

Obi. ind...................................  71
130%  Nowa pożyczka z loteryą 98 

20 7S Pożyczka narodowa . . 80
K nrs L w ow ski Gotówką towarem.

..................................z tr .

Paryż za 300 franków 
Agio duk. ces. .

Wczorajszy
D ukat h o len d e rsk i
D ukat c e sa rsk i ....................................................... .........
P ó ł im p e ry a l  i l , ro sy jsk i . . . . . . .  «
R ubel s re b rn y  r o s y j s k i ................................................ »
T a la r  p ru sk i . .  ...................................... . • »
P o lsk i k u r a n t  i p ię c io z ło tó w k a  . . . .  »
G alicy jsk ie  lis ty  z a s ta w n e  7 a 1 0 0  z ł.  bez ku p o n u  „ 
G alicy jsk ie  o b lig acy e  in d en iu izacy jn e  bez kupono 
5 p ro c .  p o ży czk a  n a ro d o w a  . .  .  . . « • 80

5 kr. 19 itr. 5kr 21
5 26 5 D 30
9 12 9 ” 16
1 46 a 1 tt 48
1 43 V 1 " 44
1 17 1 ” 18

91 10 92 ” —

70 10 n 71 • 10
80 r 13 V

oco 50

L w ó w , 10 . b . in. Na dzisiejszym targu płacono korzec psze­
nicy ozimej po 37 złr. 30 kr. do 42 złr. 30 kr. — Żyta po 22 
złr. 30 kr.do 24 złr. — kr. Jęczmienia po— złr. — kr. d o— złr, — kr. 
Owsa po * 9 złr. 30 kr. do U  złr. 30 kr. Grochu po -  złr. — kr. 
ą0 _  złr. — kr. Hreczk i po 20 złr. — kr. do 22 złr. 30 kr. — 
Ziemniaków po 9złr.—kr do ló z łr .— kr. Sag drzewa bukowego 40 złr. 
40 kr. do — złr. — kr. Sosnowego po 36 złr. 27 kr. do — złr. w.w. 

.C etnar siana 3 złr. — kr. do 3 złr. 30 kr. Centnar słomy 2  złr. 
30 kr. do 3 złr. 7%  kr. w. w. Garniec 30 stopniowej okowity bez o- 
płaty 4 Złr. 10 kr. do 4 złr. 27 % kr. w. w.

Do księgarni na prowincyi poszukuje się prak­
tykanta, któryby ukończył przynajmniej czwartą klasę 

normalną. Bliższych szczegółów udziela księgarnia H. W . 

K a l l e n b a c h a  we Lwowie. (155 3 —3)

którym prócz przedmiotów szkolnych także gra na forte­
pianie, rysunki i t. d. udzielone być mogą,

iEdivartl Noskowski,
nauczyciel szkoły głównej w Bolechowie.

(153) ( 3 - 3 )

Mam zaszczyt uwiadomić szanownych R o d z icó w  i O pie­
kunów, że po dwu m iesięcznej przerwie, spowodowanej w a- 

kacyami i gwałtownością z jaką cholera szerzyła się we 
Lwowie, rozpocznę kurs nauk w moim zakładzie wycho­
wania i nauki panienek d. 15. września r. b. w dawnem 
pomieszkaniu, w dotnn p. Ziętkiewicza pod nr. 2 2 8 . \Vwy­
kładzie  nauk trzym ać Się będę planu poprzednio ju z  obra­
nego , tylko z  niektórem i ulepszeniam i, o które staram  się 
zaw sze usilnie , w miarę ja k  m i tego dozwala w zrost mego 
za k ła d u . Felicja W asilew ska.

W aptece „ p o d  o p a t r z n o ś c i ą  B o s k ą ” w 
L w ow ie,je s t  m iejsce opróżnione dla subjokta. —
B liższa wiadomość u w łaściciela A pteki H e n r y k a  L a -  
n e r  e g o. (154  2 —3)

B ryczka parokonna niekryta na resorach z fartucha­
mi i latarniam i, jest z wolnej ręki do sprzedania. Bliższą  
wiadomość powziąść można w ujeżdżalni p. Leśniewicza. 

( 2 - 3 ) _________________________________________ ______

W  miesiącu W rześniu wyjdzie czwarty rocznik

K a l e n d a r z a  p o w s z e c h n e g o
na rok 185®,

wydanie Juliusza Wildta.
W ydawca niezaniedbał niczego co tylko dzieło podo­

bne mieścić w sobie może zajmującego i pożytecznego, a 
dobre przyjęcie  jakie kalendarz ten znajdował dotąd w pu­
bliczności, zachęciło go do poniesienia większych niż dotąd ko­
sztów. D la tego oprócz wielu drzeworytów  w tekście umie.szczo- 
nvch, załączoną będzie niemniej karta kolei żelaznych środ ­
kowej Europy nie w yłączając kolei galicyjskich tak rozpo­
czętych jak projektowanych.

Mtoniesienia p ryw a tn e
wszelkiego rodzaju przyjmowane będa i w tym roku do 
kalendarza za opłatą 6 kr. od drobnngo wiersza lub jego  

i  przestrzeni i takowe uprasza się nadesłać franko  najdalej 
1 15. W rześnia pod adresem Księgarni

Krakowie.

Juliusza Wildta u> 
•  (162  2 — 3)_

V'. ydawca i odpowiedzialny za redakcyę: H. W . K allenbach. Z drukarni E. W ininrza.


